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es pedycyi 60 fen., na pocztach 75 fen. Olsztyn, 13 stycznia 1888. Za ogłoszenia płaci się 15 fen. 
od miejsca wiersza drobnego. R o k   I I I .

Drukarnia „Gazety Olsztyńskiej“ znajduje się w rynku, pod sieniami, w  kamienicy p, Mockiego.

 Jeszcze można zapisywać sobie 
„Gazetę Olsztyńską“ na. nowy kwartał. 
Każdy kto się spóźnił z zapisaniem, 
otrzyma początkowe numera za darmo. 
Przedpłatę przyjmują wszystkie poczty 
i każdy listowy, który co dzień do wio
ski przychodzi. „Gazeta Olsztyńska“ ko
sztuje na pocztach 75 fen., a z odno
szeniem w dom przez listowego 90 fen. 
W  cenniku pocztowym zapisana: Zei
tungspreisliste, 6  Nachtrag 21 a.

Prosimy o jak najliczniejsze zapi
sywania.

Cudowna opieka Najświętszej Maryi 

Panny.

Nieslyszano, mówi święty Bernard, 
aby kto się do Ciebie, o Panno, ucieka, 
odchodził nie wysłuchany i nie pocie- 

. szony. Zaiste, słowa te zawsze i wszę
dzie się potwierdzają. Niebios królowa, 
najświętsza ze wszystkich świętych, Bo
garodzica jest prawdziwą Opiekunką lu
dzi, z ufnością do Niej się uciekających.

W pewnem mieście żył poczciwy i 
bogobojny człowiek, cieszący się dobrą 
sławą pomiędzy ziomkami. Nieszczęście 
chciało, że wskutek rozmaitych okoli
czności, padło na niego podejrzenie po
pełnienia ciężkiej zbrodni. Oczywiście 
przyznać się nie chciał i nie mógł bę
dąc niewinnym. Było to jednak w cza
sie barbarzyństwa, że kiedy mniemany 
lub rzeczywisty zbrodniarz przyznać się 
nie chciał, brano go na tortury i różne- 
mi mękami wymuszano zeznania.

Tak samo uczyniono i z naszym 
poczciwcem. W mękach do niewytrzy- 
mania powiedział, że istotnie popełnił 
zbrodnią. Wprawdzie po skończonych 
męczarniach zeznanie odwołał, ale to 
było już zapóźno, i sędziowie skazali 
go na śmierć przez powieszenie.

Kapłan, który spowiadał nieszczę
śliwego, był aż nadto o jego niewinno
ści przekonanym, ale tajemnica świętej 
spowiedzi zamykała mu usta, a wreszcie 
niczego nie było, coby o niewinności 
skazańca świadczyło. Wreszcie polecił 
kapłan nieszczęśliwemu udać się pod 
opiekę N. P. Maryi. Skazaniec modlił 
się gorąco do tćj Pocieszycielki utra- 
pionych, i czując jakieś cudowne we
wnętrzne pocieszenie , oczekiwał chwili 
ostatecznej.

Nadeszła ta  chwila i wyprowadzi
wszy z więzienia, zaprowadzono go na 
rusztowanie pod szubienicę. Zanim je
dnakże kat założył mu stryczek na 
szyję, nieszczęśliwy wezwał zgromadzoną 
ludność, aby z nim razem domówiła je
szcze „Zdrowaś Marya.“ Lud klęknął 
i w pobożności niejedno serce wzniosło 
się do niebios z prośbą o wykazanie 
niewinności nieszczęśliwego.

Skończono modlitwę, skazańca wpro
wadzono na drabinę, kat założył stry
czek, pchnął drabinę, a w tern... stry
czek się uwrał.

Po drugi raz bierze kat skazańca, 
zakłada stryczek na szyję, odpycha dra
binę, ale... stryczek się urwał, ruszto
wanie się obaliło, i o mało co , byłoby 
zgniotło samego kata.

Tu już lud począł wołać, że to cud, 
że skazaniec jest niewinnym. Sami sę
dziowie byli wzruszeni, lecz prawo na
kazywał wyrok wykonać. Dla tego opra- 
wcy rusztowanie sporządzili, przygoto
wali nowy mocny stryczek, i kat po raz 
trzeci przystąpił do swego straszliwego 
obowiązku.

Ale — o cudo! znowu stryczek się 
urwał, a szubienica runęła, rozsypując 
się w drobne kawałki!..

Wtedy i sędziowie uznali w tem 
palec Boży, kazali odprowadzić skazańca 
do więzienia, i rozpoczęto proces na 
nowo.

O nowe cudo!... wnet wykazały się 
stosunki całkiem inne, niewinność pocz
ciwego wyszła na jaw, a prawdziwy 
zbrodniarz został wykrytym i pochwy
conym.

Oto jeden z bardzo, bardzo licznych 
dowodów, że kto w potrzebie z ufnością 
uda się do N. P. Maryi, Opiekunki lu
dzi, ten nigdy nie zostanie bez pociechy.

Jubileusz papiezki w Rzymie.

Naoczny świadek tak pisze do „Wiek*“: 
R z y m ,  1 stycznia. Dużo uroczystości wi
dywałem u świętego Piotra: takiej jednak, 
pudczas której płakałby tłum kilkudziesię- 
ciotysięczny cudzoziemców przybyłych ze 
wszystkich stron świata, ni# widziałam ni
gdy. Dzisiaj byłem jej świadkiem.

Był jeden moment, kiedy łzy stanęły w 
oczach niektórym. Było to w chwili, w któ
rej ukazał się Papież niesiony na tronie pa- 
piezkim z prawicą wyciągniętą nad tłumami 
na znak błogosławieństwa, a chóry syxtyń- 
akie zaintonowały nad tłumami „Tu es Pe-

trus“ (Ty jesteś Piotrem). Był drugi mo
ment, kiedy w bazylice rozległ się płacz 
głośny i szlochanie — po mszy, podczas 
błogosławieństwa. Wtedy Papież niesiony 
na wapaniałem krześle w kształcie tronu, za
trzymał aię przed posągiem św. Piotra, przy
branym w złotą kapę i tyarę i podniósłszy 
obie ręce ku niebu, patrzył przez chwilę w 
ten posąg. Potem nastąpiło błogosławień
stwo.

Te dwa momenta stanowią najwznioślej
szą ezęść dzisiejszej uroczystości.

Bazylika św. Piotra już parę dni była 
zamkniętą z powodu przygotowań. Obito ją 
całą szkarłatnym adamaszkiem ze złotemi 
galonami; urządzono trybuny i loże, najwię
kszym zaś przepychem otoczone ołtarz 
„Konfessyi“ nad grobom apostolskim, ołtarz, 
przed którym tylko Papież mszę odprawia.

Od lat ośmnastu noga papieska nie prze
stąpiła progu bazyliki, od lat ośmnastu msza 
przy tym ołtarzu nie była odprawiana.

Juź o godzinie 7mej rano zjeżdżać się 
zaczęto dzisiaj do bazyliki. Mężczyźni w 
białych krawatach i frakach, kobiety w tua- 
letacb czarnych z koronkowemi kwefami na 
głowach, jak każe etykieta. Róznojęzy- 
ezność, jaka panowała do koła bazyliki, pod 
Watykanem i przy podjazdach, me da się 
opisać: wszystkie części świata, wszystkie 
kraje i narody miały tu swych przedstawi
cieli.

Dzień pogodny, słoneczny, ciepły, sprzyja 
uroczystości. Od zamki św. Anioła począ
wszy daje się zauważyć wielka obfitość po
licji i karabinierów (żandarmów włoskich) 
Plac świętego Piotra ma ich bez liku i za
jęty jest w połowie przez wojsko; bersagheri 
(strzelcy włoscy) tworzą szpalery i łańcuch, 
przez który cisną się tłumy pragnące cho
ciażby znajdować się blisko Watykanu i ba
zyliki, której bramy są zawarte. Ci, co po
siadają bilety wstępu, omijają kolumnada 
okalającą plac i bocznemi drogami dostają 
aię do podjazdów bocznych.

Od siódmej rano dzwony biją we wszy
stkich czterystu kościołach Rzymu. Sprawia 
to wrażenie nie dające się opisać.

Wewnątrz bazyliki o ósmej już prawie 
wszystkie trybuny szczelnie zapełnione; jest 
już ze trzydzieści tjsięcy osób. Służbę ho
norową pełnią szambelam papiezcy, came- 
rieri, przyodziani w stroje średniowieczne; 
porządek utrzymuje gwardya szwajcarska.

O kwadrans na dziewiątą poczyna aię 
procesya, przybliżają się powoli szeregi du
chowieństwa nieakońezonym, majestatycznym 
korowodem, Młodsi na przedzie, starszyzna 
dalej. Tysiące kapłanów całego świata prze- 
ciągają przed na zemi oczyma. Postępują 
dalej kanonicy. prałaci w paradnych stro
jach; biskupi, arcybiskupi, patryarchowie, 
nareszcie kardynałowie, wśród których od
znaczają się postawą kardynał angielski He- 
ward, niemiecki Hohenlohe i węgierski Hay- 
nald. Starca kardynała Pecci, br*ta papiez- 
kiego, prowadzą powoli dwaj prałaci.

W tej chwili juź i trybuna ambasadorów 
jest pełna. Niepodobna wymienić wszystkich



ekscelencji błyszczących od złota i orderów, 
z całego świata tn przybyłych. Powszechnie 
zwracają uwagę członkowie parlamentu nie
mieckiego w czerwonych płaszczach i kawa
lerowie maltańscy w swych świetnych stro
jach. 1

Ju ż i śpiewacy papiescy stoją uszykowa
ni na podwyższeniu;  wszystko jeat w pogo
towiu.

O dziewiątej nastaje cisza. Otwierają 
się drzwi kaplicy bocznej od strony Waty
kanu i w nich gwardya przyboczna. Jedno 
słowo: , Papież“ przebiega we wszystkich ję
zykach cichym szeptam cały tłum od końca 
do końca. I  niebawem wydziera się z piersi 
tysiąców wstrząsający okrzyk:

V i v a ! V i v a ! V i v a  i l  P a p a !  (Niech 
żyje Papież!)

Leon XIII ukazuje się na tronie ńiesio- 
nym po nad głowami wiernych, jakby pły
nął powoli. Papież, biały jakby z marmuru 
wykuty, o licu marmurowem, błogosławi dło
nią wyciągniętą przed siebie...

Jednocześnie rozlega się głos śpiewaków 
watykańskich. „Ty jesteś Piotrem!1' — 
śpiewają silne głosy męzkie. „Ty jesteś 
Piotrem!“ — podchwytują cienkie głosiki.

Dach mistrza Palestryny wsłuchuje się 
w swe arcydzieło. Wszyscy są w odrętwie
niu i upojeniu. Nikt z tych ludzi takiej 
uroczystości nie był świadkiem. Wszyscy 
są w odrętwianiu i upojeniu. Nikt z tych 
ludzi takiej uroczystości nie był świadkiem. 
Wszyscy łzy mają w oczach.

Papież zstępuje z tronu, przywdziewa 
szaty mszalne, silnym, pewnym krokiem 
wstępuje po stopniach ołtarza i rozpoczyna 
czytać mszą św.

Kto nie żył jedną myślą a nim w tej 
chwili?

Czyta głosem silnym, donośnym, chwila
mi jakby w zachwyceniu wznosi oczy ku 
niebu. Służą mu kanonicy świętego Piotra 
z urzędu.

Podczas ruszy św. Papież zmienia kilka
krotnie mitry. Wszystkie one leżą na ołta
rzu, są to dary różnych narodów.

Kapela sykstińska śpiewa podczas mszy 
kdka fragmentów.

Na podniesienie Papież obnaża głowę, 
zdejmuje nawet piuskę. Benedykcyą przyj
mują wszyscy na klęczkach.

Msza skończyła się, następuje „TeDeum“, 
śpiewane przez wszystkich. rzymskie kapele, 
dalej przez dziesięć tysięcy riuchowieńatwa, 
wreszcie przez cały tłum różnojęzyczny. T a
kiego „Te Deum“ żyjące pokolenie me sły
szało.

Papież wstępuje znowu na tron i przy
bliżywszy się do posągu św. Piotra, wpatru
je się weń przez chwilę. Nag!e podniósłszy 
obie ręce w górę, głosem silnym odmawia 
uroczystą formułę odpustu zupełnego dla 
wszystkich obecnych, poczerń zwraca się 
twarzą ku kościołowi i błogosławi światu.

Wszyscy padają na kolana.
Nastaje cisza. Tron z papieżem oddala 

się powoli i mknie w bocznej kaplicy.
Imponujący obrzęd odbył się i skończył 

w największym porządku, tak wewnątrz jak 
i zewnątrz świątyni.

Dziś wieczorem wszystkie ksścioły i gma
chy papiezkie w Rzymie będą iluminowane!

N I E M CY.

— N a w s z y s t k o  co się tyczy wojska 
i wojny bsrdzo  teraz uważają. Donoszą ga
zety, że dla korpusów armii nad Renem 
zamówiono przez księży 14 ołtarzy polo
wych i wszystko co do nabożeństwa podczas 
wojny w obozie jest potrzebnem, nawet pu
dła do zapakowania tych rzeczy. — Ponie

waż się pokazuje, że karabiny małego kali 
bru. których otwór jest 8 milimetrów wiel
ki, są najlepsze (to j est że najwięcej ludzi 
można nimi zabić albo ranić), dla tego nie
zawodnie zostaną te karabiny wnet we woj
sku niemieckim zaprowadzone. Do tych ka
rabinów należą osobnego gatunku kule i 
proch. Ogromne byłyby z tego koszta dla 
kraju i ludu. Ledwo ukończono dawać żoł
nierzom w rękę nowe karabiny, a już trze
ba je odstawiać i znowu nowe. zaprowadzać. 
Gazety niektóre już piszą, źe potrzeba le
pszych karabinów, bo skoro pół miliona bę
dzie według nowego prawa więcej żołnierzy 
we wojsku niemieckiem jak dotychczas, to 
wielu będzie żołnierzy nie dosyć wyćwiczo
nych i nowe karabiny muszą wyrównać bra
kami ćwiczenia.

Co do wojny, to na papierze, i ustnie 
wszyscy zaręczają, że nikt nie chce wojny, 
że każdy pragnie pokoju, ale mimo to nie 
ustają zbrojenia i narady wojenne.

— P o n i e w a ż  się przez pewien czas 
zdawało, że Następca tronu niemieckiego 
nie będzie mógł objąć rządów, i że syn 
jegc, książę Wilhelm, do rządów się dosta
nie przy najbliższej sposobności, dla tego 
niem iickie gazety zaczęły pomiędzy sobą 
spór o to, jakie będą rządy księcia Wilhel
ma. Ci, którzy dziś są ca,łkiem oddani ks. 
Bismarkowi, konserwatywni, wolno-konserwa
tywni, narodowo-liberały pokładają w księ
ciu Wilhelmie wielkią nadzieje, że będzie 
rządził w duchu bismarkowskim i ściśle pro- 
testanckim, mianowicie kiedy książę wziął 
udział w naradzie protestanckiej u generała 
Waldersee, gdzie była mowa o tern, jak oży- 
wić misye protestanckie w Berlinie. Tej 
naradzie uczestniczyła żona księcia Wilhel
ma. A poniswaź był tam i pastor Stöcker, 
antysemita, to j est nieprzyjaciel żydów, dla 
t ego powstał t eż jeszcze spór o to, czy 
książę Wilhelm jest przyjacielem żydów, czy 
nie.

Postępowcy i liberalni mają znowu zau
fanie do księcia Następcy tronu, z którego 
chorobą coraz lepiej się ma, że onby rzą
dził prawdziwi« wolnomjślnie, na sposób an -  
gielski, gdzie jest zupełna wolność religijna, 
szkólna, gdzie obywatele sprawy gminy, po
wiatu, prowincji prawie sami załatwiają bez 
rządu i policji rządowej, gdzie prawo i w 
ogóle wszyatko więcej zależy od sejmu, ani
żeli od ministrów.

Wielu się gorszy takierni sporami po 
gazetach o osoby panujących. — Co do 
zdrowia Następcy tronu, to zdaje aię, że 
zostanie całkiem wyleczony. Pisano i mó 
wiono też o tern, że żądano od Następcy 
tronu, aby ustąpił prawa synowi swamu za
stępowania Cesarza w razie słabości. Lecz 
gazety rządowe zaprzeczyły tej pogłosce.

— W D ar m s z t a c i e wydarzył się 
pod każdym względem ciekawy wypadek. 
Jednego z hrabiowskich członków heskiej 
Izby panów nie dopuszczono do przysięgi, 
ponieważ arystokratyczni członkowie Izby nie 
chcieli w żaden sposób dozwolić na przyję
cie w ich grono rzeczonego za to, że tenże 
w swoim czasie nie przyjął w y z w a n i a  
n a  p o j e d y n e k .  Natomiast wybrano ko
misją, która obecnie, po jedenastu latach 
od owego wypadku, zbadać ma postępowa
nie ówczesne hrabiego.

— Do w ł o s k i e j  gazety „Osserwatore 
Romano“ piszą z San Remo, źe pielgrzymi 
niemieccy nadesłali cesarzowiczowi niemie
ckiemu wody z« źródła w Lourdes, gdzie 
jest domek Matki Boskiej, aby z niej zrobił 
użytek, gdyż może tym sposobem uzdrowio
nym zostanie. Cesarzewicz nie zrobił z t ej 
wody użytku, lecz kazał ją oddać przełoźo- 
nćj klasztoru żeńskiego w San Remo, nie 
chcąc żeby ta woda sprofanowaną została.

—- C e s a r z  Wilhelm udzielił węgier

skiemu prezesowi ministrów hrabiemu Tisza 
wielki krzyż orderu orła czerwonego.

— W K o l o n i i  nad Renem na jubi
leusz Ojca św. (w pierwsze święto Bożego 
Narodzenia) dzwoniono po raz pierwszy tak 
zwanym „dzwonem cesarskim“, ulanym .z 
armat franouzkich z r. 1870, do czego po
trzeba było przesało 30 silnych ludzi.

A U S T R Y A .

— W i e d e ń .  W telegramie wystoso
wanym z powodu życzeń noworocznych przez 
cesarza Franciszka Józefa do cesarza Wil
helma ma się znajdować taki ustęp: „Oby 
Bóg dał, aby zam ięszana sytuacja polity
czna jak najrychlej się wyjaśniła, by ludy 
nasze się uspokoiły i używały błogosła
wieństw pokoju.“

— P e ł n o m o c n i k  wojskowy przy am
basadzie austryackiej w Petersburgu, Zrujew, 
powraca do Wiednia i wiezie z sobą zape
wniania od cara o jego pokojowem usposo
bieniu. Car miał się do niego tak odezwać: 
„Upoważniam pana do ogłoszenia, że nigdy 
nie miałem wojennych zamiarów i że ich 
także nie mam teraz.“ Jakaś zaś wpływowa 
osoba przesłała jednemu z wiedeńskich dzien
ników list, w którym przytoczone są dosło
wnie słowa, jakie car miał wypowiedzieć: 
„Nie pragnę z Ntiemcami prowadzić wojny, 
a jeszcze mniej z Austryą.“

Dzienniki i a stryackie zamieszczają obe
cnie bardzo pokojowe artykuły i wierzą w 
możliwość zapobieżenia wojnie i załatwienia 
sprawy bułgarskiej na drodze dyplomu tycznej, 
zwłaszcza w obec oświadczeń cara, który ani 
x Niemcami, ani z Austryą wojować nie 
myśli. Poczynają też coraz więcej występo
wać przeciw ks. Ferdynandowi bułgarskiemu.

W Ł O C H Y .

— Z ł o ż o n y  z urzędu burmistrz rzym
ski, książę Torlonia. był zawsze za pojedna
niem rządu włoskiego z Kościołem. Naśla
dując czyny przodków swoich, postanowił na 
cześć jubilsuszu papiezkiego wyrestaurować 
własnym kosztem jeden z największych ko
ściołów rzymskich. Następnie przedłożył ra
dzie miasta Rzymu adres z powinszowaniem 
dla Ojca św. Adres ten dał powód do na
miętnej zaczepki katolickioh członków rady 
ze strony zagorzałych liberałów. Zaczepka 
ta a następnie znane odwiedziny ks. Torlo- 
nii u jeneralnego wikaryusza papieskiego 
spowodowały zapewne złożenie z urzędu za
służonego męża.

— W z a k r y s t y i  kościoła św. Piotra 
w chwili, gdy Ojciec św. ubierał się do 
mszy jubileuszowej, zaszła scena nader przy
jemna i zaszczytna dla każdego serca pol
skiego. Oto Ojciec św. był ubrany do zło
tej mszy swojej w szaty ofiarowane sobie 
przez wszystkie najpotęźniejsze ludy i mo
narchów i miał uźyć do tej mszy naczyń i 
sprzętów, z tejże ofiary pochodzących. Nie 
było tylko ofiary narodu tak ciężkiemi przy
walonego uciskami za wiarę. Dziwnem zrzą
dzeniem Opatrzności a wzniosłem natchnie
niem Ojca świętago i tego nie brakło. Gdy 
bowiem na ornat miano włożyć Ojcu św. 
krzyż na złotym łańcuchu wysadzany naj- 
kosztowniejszemi dyamentemi., a  o fiarowany 
przez rzeczpospolitą kolumbijską, okazało się, 
ze krzyża tego nie przygotowano. Otóż Oj
ciec św. nie każe posyłać po niego, ale zwra-

■ ca się do mistrza dworu, prałata Bella Vol- 
pe i rzecze: „Idź do Kardynała Ledócho- 
wskiego i proś go, aby mi pożyczył swego 
krzyża do mojej zło tej m szy.“ Kardynał 
L edóchowski stał w szeregu z innymi pięć
dziesięcioma Kardynałami przed tą kaplicą, 
ale po za zasłoną od strony kościoła. Na
tychmiast też przyniesiono ten krzyż, a był



to ten «am krzyż, który drogiej nam pa
mięci Pius IX-ty ofiarował kardynałowi Le- 
dóchowskiemu, gdy wyjeżdżał z Rzymu na 
arcybiskupstwo guieźnieńsko-poznańskie; był 
to ten sam krzyż, który miał w swojem 
dwuletniem więzieniu w Ostrowie. Był to 
ten krzyż świadek prac apostolskich czcigo
dnego Prymasa w Wielkopolscy świadek 
modlitw za nieszczęśliwą Ojczyznę i świadek 
tęsknoty za nią...

Nie jestźe to zrządzenie Opatrzności, że 
ten krzyż polski błyszczał na piersi Najwyż
szego kapłana w chwili tak dla niego dro- 
gićj i drogiej dla całego szlachetnego świata 
katolickiego. Dia czego Ojciec św. w chwili 
tak uroczystej wspomniał na Polskę i jój 
Biaknpa Prymasa wygnańca? Dla czego 
mając Kardynałów wysłańców od potężnych, 
bogatych i szczęśliwych narodów, wybrał 
krzyż Biskupa, który prymasowski zajmował 
tron? Zaista objaw pełen mistycznego zna
czenia, a dowód pamięci i serca Ojca św. 
dla najnieszczęśliwszego z narodów katoli
ckich.

Wiadomośc i  po toczne.

* Olsztyn. Sprzedawaczka w skła
dzie u rzeźnika F. przy ulicy Prostej 
udając się w niedzielę wieczorem na 
spoczynek, zamkła klapę od pieca w 
którym palono węglami, a drzwiczki 
zostawiła otwarte. Rano znaleziono ją 
bez duszy, gdyż udusiła się od odoru 
węglanego, który na izbę wychodził.

W poniedziałek stawał przed tutej
szym sądem przysięgłych robotnik Mar
cin Klein z Elbląga, oskarżony o ra
bunek, uszkodzenie i pokaleczenie. Słu
żył on u małżonków Winterów, z któ
rymi był 17 kwietnia 1887 r. w Pa
symie, gdzie mu wyliczono należne za
sługi. Z powrotem do domu prosił 
Winterów, żeby go zabrali na wóz, co 
też oni z chęcią uczynili. Na szosie 
jednakże wyjął Klein nóż z kieszeni, a 
wjwijając nim rzekł: „Wszystkich tu 
pozabijam.“ Przytem poprzerzynał na 
koniach uprząż i pchnął jednego konia 
nożem. Następnie zażądał od Winte- 
rowej pieniędzy, a gdy mu ta nieco pie
niędzy dała, chciał więcej i żgnął dru
giego konia nożem. Dopiero gdy nad
biegli ludzie z pomocą, napastnik uciekł. 
Niedługo po tym wypadku poszedł o- 
skarżony do robotnika Plessa w Frey- 
tach, którego wraz z żoną bez żadnej 
przyczyny pobił łopatą tak, że odnieśli 
znaczne rany. Za to wszystko skazany 
został Klein na 5 la t i 6 miesięcy 
cuchthauzu i na utratę praw honoro
wych przez dwa lata.

We wtorek skazany został robotnik 
Jan Samulowicz z Narzymu za zgwał
cenie i kradzież na 5 la t i 1 miesiąc 
cuchthauzu i na utratę praw honoro
wych przez lat 5.

* Wartembork. W niedzielę po połu- 
dniu o godz. kwadrans na 6tą wybuchł 
ogień w domu kapitalisty p. Kamińskiego, 
który z tską gwałtownością się rozszerzył, że 
nietylko trzy domy p. K , ale i dwa sąsie
dnie, p. Gotzheina i Jabłońskiego się spaliły. 
Straż ogniowa zdołała z ledwością ledwością 
dalszemu jeszcze szerzeniu się pożaru.; Mie

szkający w domu p. Kamińskiego Indzie po
noszą wielką stratę, ponieważ popaliły im 
się sprzęty, które nie były zabezpieczone. 
Przyczyny pożaru dotąd nie wyśledzono.

* Najdymowo. We czwartek przed No
wym Rokiem' wybuchł wieczorem o godz. 
l i te j  ogień n wdowy Kremer. Spalił się 
dom mieszkalny i szopa, w której zginęły 
dwie świnie i 8 prosiąt. Przyczyna pożaru 
dotąd nie wyjaśniona. — We wigilią Trzech 
Króli paru parobków chodziło po kolendzie, 
czyli po rogalach, jak a nas mówią i ze
brali dość dużo grosza. Poszli potem do 
karczmy, a podpiwszy sobie, udali się do 
pewnego gospodarza i poczęli się z nim kłó
cić. Gospodarz ich wyrzucił i przy tern 
jeden z parobków skaleczył go w rękę, lecz 
odpokutuje xa to, bo już jest oddany sądowi.

* Licperk. Dnia 4 b. m. o godz. kwa
drans na 11-tą wieczorem wybuchł tu ogień 
u bednarza Wittky i rozszerzył się z taką 
gwałtownością, że w 20 minutach trzy są
siednie domy w płomieniach stanęły. Z po
wodu wielkiego mrozu nie było można na
wet z początku użyć sikawek do gaszenia, 
gdyż woda natychmiast zamarzała i musiały 
tutejsze browary dostarczać ciepłej wody do 
zalewania ognia. Gdyby nie grube pokłady 
śniegu, które wszędzie po dachach' leżały, 
mógłby ogień łatwo jeszcze większe przy
brać rozmiary. Ponieważ obecnie wiele mie
szkań próżnych tu stało, więc mają pogo
rzelcy przynajmniej schronienie. Przyczyny 
pożaru dotąd nie wyśledzono.

* Szczytno. W czwartek zeszłego tygo
dnia po południu zastrzelił się tu przewo
dniczący bióra L. Pięć razy strzelił do 
siebie: cztery razy w piersi i raz w szyję i 
dopiero po dwóch godzinach wśród wielkich 
boleści umarł. Był on poprzednio w obo
wiązkach u adwoka G., gdzie porobił roz
maite sprzeniewierzenia i zapewne obawa 
przed karą popchnęła go do samobójstwa.— 
We Wielbarku zaswędziła się odorem od 
węgli pewna matka ze swą 17-letnią córką,

* Z Ełku donoszą do „Geselligera“: Przed 
kilku dniami odstawiono z Rosyi na granicę 
n i e m i e c k i e g o  nauczyciela, który tamże 
od 24 lat był czynnym. Pozbawiony wszel
kich środków, przybył on do naszego mia
sta. Nauczyciele z powiatu zajęli się nim
1 zebrali składkę, która go na początek od 
nędzy wybawiła.

* Królewiec. Przy drzwiach wchodo- 
wych tutejszego kościoła katolickiego, od 
pewnego czasu przez „starokatolików“ uży
wanego, przylepione zostały plakaty nastę
pującej treści: „Katolicy, którzy życzą sobie 
przystąpić do naszej gminy, zechcą się w 
tym celu zgłosić do naszego administratora 
kościoła, proboszcza Klotza, lub też do je
dnego z podpisanych członków dozoru ustnie 
lub na piśmie. Zarząd gminy starokatoli
ckiej.“ Tu następują podpisy około 15 osób. 
— Jest to pewno jedyny w swoim rodzaju 
wypadek, aby w ten sposób wzywano do 
przejścia do innej gminy religijnej. Prawda, 
że wzywa się ludzi do przystąpienia do To
warzystw, ale iżby postępowanie takie zasto
sowano również do kaptowunia proselitów, 
tego dotychczas nie słyszano. Dowodzi to 
aż nadto, że „starokatolicyzm“, któremu 
przy narodzeniu nie rokowano wielkiej przy
szłości, ma się ku zniknięciu. — Ale smu
tne są tu w Królewcu kościelne stosunki. 
Wielu tysiącom rzymskich katolików pozo
stawiono mały kościółek, zdolny pomieścić 
małą ich cząstkę. Każdej niedzieli jest ko
ściół ten tak szczelnie zapełniony, że szczę
śliwym czuje się ten, bomu udało się do
stać skromne miejsce do stania. Porusza
jącym jest to wprawdzie objawem religijno
ści tutejszej gminy, ale o tyło gorzkim, że 
do obszernej świątyni parafialnej uczęszcza
2 tuziny starych katolików. Wszystkie kroki

poczynione w celu zakwestyonowania staro
katolikom prawa do tego kościoła były bez
skuteczne. Miano nadzieję, źe sprawę tę 
załatwi eię na korzyść katolików przy by
tności cesarza, ale niestety, i w tym wzglę
dzie zawiedziono się. Nie można dzisiaj 
przewidzieć, kiedy zmiana nastąpi.

* Działdowo. W czasie wielkiego mrozu 
wydarzył się w naszej okolicy pożałowania 
godny wypadek. Nauczyciel K. pojechał na 
odwiedziny do Wielbarka. Z powrotem do 
domu, dnia 2 stycznia, jadąe sankami, za
snął, przyczem odmroził sobie ręce, nogi, 
nos, uszy i policzki. Dr. S. tuztąd rozkazał 
chorego odwieść do kliniki w Królewcu, 
gdzie zapewne będzie mu trzeba ręce odjąć.

* Piła. Przed niedawnym czasem ska
zany został przez sąd tutejszy niejaki Gu
staw Braun na 6 miesięcy więzienia za ro
zmaite kradzieże. Karę tę począł on teraz 
odsiadywać. Przy robocie w więzieniu po- 
miarkował dozórca, że to nie musi być męż
czyzna. Zawiadomił więc o tem przełożo- 
nego i po zbadaniu przekonano się, że ów 
mniemany Braun jest — kobietą. W jaki 
sposób potrafiła ona tak długo jako mężczy
zna uchodzić, trudno jest pojąć.

* Starogard. Jeden z tutejszych husa
rzy umarł 31 z. na. na trychinozę. Przy
słano mu na święta z Olsztyna trochę mię
sa. Spożywszy je, zachorował. Rewizja mię
sa wykazała, źe zawierało ono wiele trychin.

* Kościerzyna. Na polu pod Klińczem 
znaleziono dwóch biednych podróżnych zma
rzniętych. Jeden z nich miał jut 75 lat.

* Gdańsk. W nocy na środę wybuchł 
tu ogień w domu przy ulicy małej kramar
skiej i tak szybko się rozszerzył, że dwoje 
ludzi, mąż i żona zaduszeni zostali dymem, 
a inni tylko wyskoczeniem przez okna się 
wyratowali. — W nocy na środę zeszłego 
tygodnia aresztowano tu mężczyznę, który 
się mianował Józefem Eber, profesorem teo
logii w Chicago i członkiem Zgromadzenia 
Oblatów, a zbierał składki na dom misyjny 
w Chicago. Wieczorem 28 z. m. przybył 
do Gdańska i zamieszkał w „angielskim do
mu.“ Dnia 1 b. m. przeniósł się do hotelu 
w „Holzgasse“, a to obudziło podejrzenie, źe 
jest oszustem. Przed wyjazdem do Gdańska 
dnia 28 z. m. był on w Pelplinie i prosił 
najprzew. ks. Biskupa o pozwolenie na kole- 
ktowanie. Ale Arcypasterz żądanego pozwo
lenia nie dał.

* Nowe. W tych dniach znaleziono tu 
niejakiegoś Olszewskiego zmarzniętego. Gdy 
go niesiono do lazaretu, skonał.

* Okropne nieszczęście. Z Białegostoku 
w Polsce piszą do „Kuryera Warszawskiego“ 
pod dniem 2 stycznia:

W nocy z 29 na 30 grudnia, w odle
głych o 12 wiorst od Białegostoku Woro- 
szyłłach, miejscowości w powiecie sokólskim 
leżącej, we fabryce szody (wełny sztucznej), 
własnością kupca białostockiego, N. Cauzne- 
ra będącej, zdarzył się straszny, w skutkaeh 
swych przerażający pożar. Zanim stróż no
cny spostrzegł szerzący się z niezwykłą 
gwałtownością wewnątrz jednej z sal parte.- 
rowych ogień, zanim zdołał zaalarmować 
oficjalistów miejscowych, nim ten i ów 
z nich oraz z bliższego sąsiedztwa na ' • li
nek pospieszył, cały drewniany, jednopiętro- 
wy gmach fabryczny stał juz w płomieniacchf 
a z nich raz po razie wydobywały się okro 
pne, rozdzierające serca obecnych* ję ki ludz- 
kie i płacz rozpaczliwy ginących w ogniu 
12 robotnic fabrycznych. Nieszczęście mieć 
chciało, iż z liczby kilkudziesięciu pracują
cych we fabryce osób, trzydzieści/ kobiet 
przeważnie, mieszkających w bardziej odle
głych wsiach okolicznych, nocy tćj spało we 
fabryce. Z tych 18 osób ulokowało się na 
dole, 12 zaś (11 młodych dziewcząt i 1 za
mężna kobieta, matka trojga dzieci, wizy-



stkie chrześcitnki) spało na piętrze. Pier
wsze z łatwością «ratować się w porę je
szcze zdołały, ostatnich zaś 12 spaliły się 
żywcem wszystkie! Nieszczęśliwe ofiary te 
nie miały czast nawet i przytomności pró
bować w ten lub inny sposób ratować życie. 
Runęła podłoga, a z nią i one wszystkie po
spadały na gorejący stos szmat przeróżnych, 
belek, maszyn i warsztatów. Za chwilę była 
to już tylko jedna masa pozeszpecanych, po
czerniałych ciał ludzkich i zwęglonych ko
ści! — Rozpoznanie twarzy jakićjkolwiekbądź 
z ofiar straszliwsgo tego całopalenia było 
wcale niepodobnem. Pogrzebano je też wszy
stkie razem we wspólnym grobie! Jedena
ście ubogich rodzin opłakiwało w smutnym 
dniu tym śmierć swoich dzieci, trzy zsś 
malutkie sierotki stratę swojej karmicielki 
matki. — W obec strat tych niczem są 
dziesiątki tysięcy rubli, — jakie nieubłagany 
żywioł pochłonął w niespełna godzinę. — 
Ani budowle fabryczne, ani tóż maszyny, 
warsztaty i ogromny zapas surowego i prze
robionego już materyału ubezpieczone ni- 
dzie nie były; nie chciano, czy też zapo
mniano odnowić zabezpieczenie. Dla czego 
jednak i o bezpieczeństwie pracowników nie 
pamiętano także — dowiemy się chyba ze 
śledztwa.

* Opieka nad ptakami. W Warszawie 
grono osób powzięło zamiar udzielania po
żywienia ptakom podczas zimy i rzecz całą 
doprowadziło już do skutku. Opieka ta li
czy 18 członków, z których każdy ma swój 
rewir. Jedni obchodzą ogród saski, drugi 
botaniczny, łazienki, park na Pradze i t. d. 
Każdy opiekun płaci 2 ruble srebrne mie
sięcznie, a ze składek kupowane są bułki, 
zboże, kasza i t. d. Do liczby tych opieku
nów należy również pięć dam, z zamiłowa
niem oddających się sprawie żywienia ptaków.

I * Cenne futro. W hotelu Medyolańskim 
we Florencyi ałuźył od lat wielu odźwierny, 
który w zimie ,nosił odwieczne wytarte fu

tro. Przed kilku dniami starzec ten umarł 
i zapisał futro owo jedynemu swemu kre 
wnemu, młodemu siostrzeńcowi. Spadkobier
ca nie uradował się zbytecznie taką schedą 
i z niechęcią wziął w rękę wywarzane fu 
tro. Naraz uczuł w nim szelest papieru, 
zaczął szukać i znalazł w bocznej zaszytej 
kieszeni za 75 tysięcy franków papierowych 
pieniędzy.

* Z przed ołtarza. W warszawskim ko 
ściele Najśw. Panny Maryi zdarzył się w 
tych dniach niezwykły wypadek zerwania 
małżeństwa w stanowczej chwili. Panna 
młoda zapytywana według zwykłej formułki, 
czy ma stanowczą i nieprzymuazoną wolę 
zaślubić narzeczonego, odpowiedziała; n i e !  
— i od ołtarza odeszła. Naturalnie, iż ce
remonia ślubna została przerwaną i zamie
rzony związek do skutku nie doszedł. Oto 
powody, które kierowały energiczną panną 
młodą. Na tydzień przed oznaczonym ter
minem ślubu narzeczony p. X., pracownik 
pewnej instytucji finansowej, rozmyślił się 
co de zamierzonego związku i panine pier
ścionek odesłał. Dziewczę zerwanie to wzięło 
mocno do serca, jak również cała rodzina. 
Ojciec porzuconej i bracia, użyli wszelkich 
środków, aby pana X. skłonić do dotrzyma
nia zaciągniętego zobowiązania i ostatecznie 
dopięli celu. Panna nie myślała przecież 
zaślubiać człowieka, który aię żenił z przy
musu, i do ostatka zataiwszy przed najbliż
szymi swój zamiar, w stanowczej chwili sa
ma związek zerwała.

♦ Pożar wozu. Tydzień temu powracało 
4 szewców własnym wózkiem z Nowego do 
Starego Sącza, wioząc resztę niesprzedanych 
butów do domu, a byli wszyscy mocno pi

ss

jani. Przysłowie mówi; „Pijany świeczki nie 
zapali, a wóz zapalić może.“ Otóż kurząc 
fajki, zapalili sobie wóz. Siedzieli też wśród 
płomieni i nie chciało im się witać z wozu, 
bo nie mogli i byłoby się spaliło 4 szewców 
z butami, żeby nie baby robiące w polu. 
Te widząc co się dzieje, wpadły na płonący 
wóz i dobrze osmolonych siewców siłą ścią
gały * wozu, wyrzucając za niemi resztki 
popalonych botów. Z nadjeidżającyeh nikt 
nie mógł tej ognistej barykady wyminąć, bo 
cała droga była zawalona bntami i leźącemi 
szewcami, bo co który z nich chciał się po- 
dźwignąć, to zarył nosem w piasek, a choć 
się uczepił koła i podniósł się na wóz, to 
zajechał ręką lub głową w płonącą słomę. 
Baby odprzęgły konia, który przelękniony, 
cwałem popędził do domu, a z wozu zostały 
4 obręcze. Ioni szewcy powracający z jar
marku wymijali ich, z oburzeniem mówiąc; 
„Takto pijakom bywa.“

— D w a  u k ł o n y .  Pewien pan ze wsi jechał 
dorożką przez miasto. Na jednej ulicy minął go po
wóz, w którym siedział jakiś mężczyzna z nadętą 
miną i bystrem spojrzeniem. Dorożkarz zerwał czap
kę z głowy i trzymał w ręku, zgarbiwszy się od 
ukłonu, dopóki powóz całkiem już nie przejechał.

— Któż to jest ten, komu tak uniżenie czapku
jesz? — zapytał pan ze wsi.

— To tutejazy pan sędzia śledczy, trzyma on 
nas wszystkich w garśoi, a człowiek musi mu ho
nory oddawać, bo to wielki pan.

Wkrótce potem przejeżdżali koło kościoła. Do
rożkarz zdjął na chwilę czapkę, skłonił lekko gło
wą, nakrył ją szybko napowrót i pojechał dalej.

— Powiedzże mi — rzekł znów pan do doroż
karza — czemu owego sędzię tak bardzo uczciłeś, 
a przed Panem Bogiem, w kościele utajonym, który 
cały świat w ręku trzyma, zaledwie głową kiwnąłeś?

— Panie łaskawy — odpowiedział dorożkarz - 
pan Bóg na głębokość czapkowania i ukłonów nie 
patrzy, ale za to serce człowieka na wskroś prze
gląda — a przed ludźmi to się zwykle gra kome- 
dyą, bo oni się na niej nie poznają.

Trumny 

drewniane

C. Terlecki i Sp. Olsztyn,
s t o l a r n i a  b u d o w l o w a  i m e b l a r s k a ,

poleca swój wielki
S k ł a d  t r u m i e n

m e t a l o w y c h  i d r e w n i a n y c h ,  od najprostszych aż do naj
wykwintniejszych, po tanich cenach.

J. P, Kirschnereit
S p e c y a l n o ś ć :   S p e c y a l n e ś ć :

Farbiernia towarów O l s z t y n  Czyszczenie garderoby
jedwabnych. n .  męzkiej i damskiej.

Farbi.rnia w ełny i b a -     P l a C  R e m o n t o w y  Morownia, Glansownia.
wełny.  Prasownia materyi i

Farbiernia piór strusich. N r . 3 4 . aksamitów.

Transparenta
na okna kościelne, na woskowem płótnie malowane, nader 
trwałe, które okna kolorowe na szkle naśladują i takowe naj
zupełniej zastąpią, wykonuje po bardzo przystępnyeh cenach

F a b ry k a  sp rzę tó w  k o ś c ie ln y c h
J. Szpetkowski,

Poznań, ul. Berlińska nr. 2.

Pięć ciekawych książek z obrazkami za 2 marki.
„Przeraźliwe. echo trąby ostatecznej**, albo cztery rzeczy ostatnie oczekujące 

człowieka.•* Ceua 60 fen.
Godzina śmierci, czyli leki na strachy śmiertelne, kto ich zażyje, ten się nigdy 

śmiorci bać nie będzie. Cena 50 fen.
Katownie więzienia piekielnego. C«na 80 fen.
Koniec świata. Cena 80 f«n.
Niobo. Cena 40 fen.

Wszystkie pięć książek kosztuje tylko 2 marki.
Drukarnia „Gazety Olsztyńskiej.“

 C h orągw ie ,  
 baldachimy, ornaty, kapy, tuwalnie, figury, obrazy  

rozmaitej wielkości, ołtarzyki do noszenia, krzyże,  
 kierce, stacye męki Pańskiej, w ogóle wszystkie 
 przybory i sprzęty kościelne poleca po możliwie ni- 
 zkich cenach.
 Buduje nowe ołtarze, ambony, ławki i t. d., 

stare zaś przerabia; wszelkie odnośne renowacye wy- 
 konuje się we własnych warsztatach.
 Odnawia wnętrza kościołów w rozmaitych stylach
 F a b r y k a  s p r z ę t ó w  k o ś c i e l n y c h

|  J. SZPETKOWSKI, Poznań. 

Skład piw
H. M ag e n danza

ma oprócz znanych piw je
szcze:

Kronenbräu,
Löwenbräu,
Kulmbachskis,
Sternecker,
Angielski Porter,
Pale Ale,
Stare odstane Grodziskie

w beczułkach i flaszkach za
wsze na składzie i poleca się 
do uwzględnienia.

KALENDARZ MARYANSKI
na rok przestępny 1888, ozdo
biony pięknemi rycinami, nadto 
z pięknym kolorowym obrazkiem, 
Matki Boskiej Różańcowej, który 
nawet osobno oprawić można, z 
dodatkiem kalendarza ściennego, 
zawierający wszystkie jarmarki, a 
nadto rozmaite powieści, bajki itd., 
j est do nabycia w drukarni „Ga- 
zety Olsztyńskiej." Cena 60 fen.

P I A S T ,
kalendarz polski ludowy na rok 
przestępny 1888, ułożył Stefan 

Chociszewski. Cena 50 fen.
Kalendarzy tych nabyć 

można w drukarni „Gaz. Olszt."

Drukiem i nakładem J. Liszewskiego w Olsztynie (Allenstein O.-Pr.). — Kedaktor odpowiedzialny J. Liszewski.


